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Praca urzędnika 
w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .

Niedawno temu po d ały dzienniki 
wiadomość, że p. minister handlu w y­
dać m iał do dyrekcyj pocztowych roz­
porządzenie, w kładające na naczelni­
kó w  urzędów obowiązek, o g r a n i ­
c z e n i a  i l e  m o ż n o ś c i  s ł u ż b y  
b i ó r o w e j  w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  
p o w s z e c h n e .

Pisano, że rozporządzenie to za­
rządza, by urzędnikom dozwalanym 
b y ł czas odpowiedni do dopełnienia 
sw ych obowiązków religijnych i by 
w tym celu godziny urzędowe w świę­
ta i niedziele później się rozpoczynały, 
aniżeli w dnie powszednie, mianowicie
0 9. godz. zamiast o 8., i by bióra 
wcześniej zamykano, o 1. lub 2. godz., 
zamiast o 3. lub 4 z południa. Jedy­
nie n agłe rzeczy, tak zwane „statim " 
m iały b y  i w niedziele być załatwiane, 
z  resztą spraw zw ykłych należy przez 
dzień Boży przeczekać. Podobne po­
lecenia mają być przygotowywane
1 w innych ministerstwach.

W iadom ość ta okazała się o tyle 
nieprawdziwą, że takiego rozporządze­
nia dotąd jeszcze nie wydano. W y sto ­
sowano jedynie p o u f n e  z a p y t a n i a  

-do ck. D y rek cyj poczt i telegrafów, 
~w których władze te wezwano, by ze

stanowiska służbowego d ały  swe opi- 
nje co go kw estji odpoczynku nie­
dzielnego; a szczegóły tego z a p y ta ­
nia wskazują, że władza, centralna 
oczekuje przychylnej na nie opinji, 
z czego znów wnioskować należy, że 
niebawem podobnej treści rozporzą­
dzenie rzeczywiście dla wszystkich 
władz rządowych będzie wydanem.

Bądź co bądź ju z samą powyższą 
wiadomością, chociażby ona nawet nie 
tak prędko ziścić się m iała, stanęła 
kw estja ta na porządku spraw  bie­
żących, zkąd też wydaje się nam na 
czasie, w niej, ja k o  ogółu urzędników 
dotyczącej, nieco się rozpatrzeć.

M a ona dwie strony., religijną 
i społeczną; jedna przedstawia ją  ja k o  
kwestję ś w i ę c e n i a  niedziel i świąt, 
druga ja k o  kwestję w y p o c z y n k u  
niedzielnego. Rozpatrując się zaś w niej 
czy to z pierwszego czy też z dru­
giego stanowiska, dochodzimy do tego 
samego rezultatu, do uznania ją  za 
uprawnioną, do potrzeby dodatniego 
je j rozwiązania.

O ba te pojęcia stoją w szczegól­
nym między sobą związku. Przedmio­
towo znaczą one to samo, a przecież 
różnią się bardzo w swej istocie. 
W y p o c z y n e k  niedzielny je st poję­
ciem dalszem, ś w i ę c e n i e  niedzieli 
ściślejszem, gdyż mieści się ono w pier- 
wszem. S w : ę c e n i e  niedzieli jest ro­
dzajem wypoczynku niedzielnego, lecz 
nie wszelki wypoczynek niedzielny 
je st święceniem niedzieli; to ostatnie

jest wypoczynkiem  niedzielnym sta­
nowczo motywowanym tendencją spe­
cjalnie religijną, czyli je st przerwą 
w pracy ze względów k o ś c i e l n y c h .  
Uprawnienia onegoż nie widzimy po­
trzeby uzasadniać; w ynika ono z prze­
pisów kościoła, jeg o  przestrzeganie 
jest obowiązkiem religijnym , a nadto 
u nas w szczególności, gdzie zastoso­
wanie się do przepisów kościoła leży w 
trad ycji narodu, w obec obowiązku za­
chowania wszelkich tradycyj narodo­
wych, także obowiązkiem narodowym.

Są jed nak i inne po nad kościelne 
względy, dla których w y p o c z y n e k ,  
niedzielny w urzędach je st pożądanym 
i uprawnionym. W  pierwszym rzędzie 
są nimi w zględy ogólne l u d z k i e ,  
leżące tak dalece w naturze ludzkiej, 
że juz w najdawniejszycn czasach 
wszyscy ustawodawcy, w szyscy zajm u- 
iący się urządzeniem społeczeństwa, 
w zarządzeniach swoich je  wyrażali, 
czem one n ab yły  cechy religijnej. 
W szakżeż czytamy w najświętszej 
z k s ią g : „sześć dn: będziesz pracow ał, 
siódmego odpoczyw ał", na wzór B o ­
ga samego, który' w edług podania 
biblji po sześciodniowej p-acy około 
tworzenia świata, siódmy na s p o ­
c z y n e k  przeznaczył.

Są nimi nadto względy na tera­
źniejsze stosunki s p o ł e c z n e .  N ace­
chowane przeważnie prądem p r z e ­
m y s ł u ,  nadają one naszemu stuleciu 
znamię pracy bez przerwy i wypo­
czynku, pracy prawie gorączkow ej
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i nakład ają na każdego, kto nie je st 
w tem szczęśliwem położeniu, iż Lez 
pracy intensywnej spokojnie i w ygo­
dnie byt swój pędzić może, twardą 
konieczność usilnej nieprzerwanej p ra­
cy dla zwalczenia trosk o byt, dla 
unikjtlenia zniknięcia w toni powszech­
nej gorączki przem ysłow ej; —  para 
i elektryka cechujące nasze stulecie., 
cechują także nasze zajęcia, porywane 
i przesiąkłe ich prądem, i w ym agają 
równie silnej, równie szybkiej, równie 
ciągłej pracy, ja k  siła, szybkość i cią­
głość tych motorów stulecia.

A  w pracy tej powszechnej, praca 
urzędnika pewnie nie do ostatnich, 
nie do nalżejszych należy; musi ona 
raczej iść w ślad za nią, ręka w rę ­
kę z nią. U rzęd nik, którego czyn­
ność z natury swej ogarnia najżywot­
niejsze stosunki społeczne i wnika we 
wszelkie ich kierunki, nastroić musi 
pracę swą do intensywności i objęto­
ści tych stosunków i nacechować ją , 
podobnie ja k  są niemi one same —  
p a ią  i elektryką. —  Znaczy się to mia­
nowicie o tak zwanym „m ałym 11 urzęd­
niku, o urzędniku służby wykonawczej, 
k tó iy  w ciągłej zostaje z publicznością 
styczności, służy je j czynnościom za­
wodowym, czynnościom życia codzien­
nego, a za swą skromną m iarkę p ła ­
cy, łożyć musi bez pi zerwy sporą mia­
rę pracy, by podołać wym aganiom  
doń w obec mnogości i ciągłej nagło ­
ści spraw, w obec konieczności doraź­
nego ich załatwienia, stawianym. P ra ­
ca ta, sarna przez się pewnie nie lżej-

K ilk a  u w a g  
do projektu usta w y robotniczej,

Dziennikarstwo zajmuje się żywo pro­
jek tem  Kr. Ponińskiego do ustawy robotniczej. 
Pozwólcież mi także k ilka  uwag do tej sp ra ­
wy dorzucić.

Głównym motywem projektu szanow ne­
go wnioskodawcy jes t ,  że ustawa ta k a  będzie 
środkiem zaradczym na nierzetelność w ło­
ścianina, k tóry  wziąwszy pieniądze na odrobek 
w  ciężkiej dla siebie ctwili,  następnie gdy 
przyjdzie czas odrobku, o d ługu swym i obo­
wiązaniu zapomina. Ż ą d a  więc wnioskodawca 
przywileju d la  ściągnięcia takiego d ługu  od 
nierzetelnego d łużnika .

N auka  potępiła  już  dawno wszelkie przywi­
leje, i dozwalała je  udzielać tylko w razach ko­
niecznych, gdy wyższe względy tego wymagają.

Bezprzecznie zaradzenie nierzetelności 
włościanina byłoby takim wyższym względem 
k tó ry  mógłby przywilej usprawiedbwić. S ta ­
ną łbym  nawet może w rzędzie szermierzy 
za projektem, gdyby po bliższem rozpa trze­
n iu  sprawy nie okazało się, że takiego przy­
wileju potrzebaby u nas nie tylko dla wła­
ścicieli dóbr, ale —  prawie d la wszystkich 
k las  naszego społeczeństwa. Nierzetelność I

sza od pracy tych, których interesom 
ona służy, staje się jeszcze dotkliwszą 
jeżeli się zważy, że odbywa się ona 
zwyczajnie w lokalach o powietrzu, 
zgęszczonem wyziewami tylu ludzi w 
nich ciągle przebywających, tylu róż­
norodnych przedmiotów tamże sk ła d a ­
nych, że odbywa się ona bez przerw y, 
prawie gorączkowo, że więc człowiek 
ją  wykonujący, chociażby najsilniejszej 
b y ł konstytucii, uledz musi w końcu tym 
niszczącym zdrowie czynnikom, jeżeli 
od czasu do czasu nie zajdzie przerwa 
w tych czynnościach.

Czyż jednak przerwa taka nie mo­
że być dopuszczoną bez uszczerbku 
dla samychże czynności, dla ruchu 
przem ysłowego w którego machinie 

je st ona jednem  z k ó ł poruszających? 
Jeżeli się zważy, że A n g lia ,  kraj, naj­
więcej przem ysłow y świata, w niedziele 
i dnie świąteczne przeryw a wszelkie 
prace bez uszczerbku dla najżywotniej­
szych interesów przemysłu, toć podobno 
przyznać należy, że u nas przerwa 
taka nie może być dla naszych inte­
resów społecznych niebezpieczną. Osta 
tecznie, chociażby trudnem okazać się 
miało, by w dniach niedzielnych i św ią­
tecznych bióra urzędowe dla wszelkich 
czynności był y zamknięte —  to przy­
najmniej to z pewnością jest może- 
bnem, by ograniczono w nich czynno­
ści do najnaglejszych, któreby kolejno 
przez poszczególnych urzędników b y ­
w ały  załatwiane i by tym sposo­
bem przeważna część dni tych b y ła  
woiną od pracy i nastręczała urzę-

sta ła  się u  nas niemal wadą sp o łe cz n ą , i w 
klasach innych pociąga za sobą sku tk i  może 
jeszcze zgubniejsze od tych, jak ie  spowodo­
wały hr.  Ponińskiego do wystąpienia z p ro ­
jektem  , bo baidzo często pociąga za sobą 
ru inę  przesiębiorstw, lub całych rodzin.

I  tak, popatrzmy n a  stan  kupiecki, k tó ­
rego klienci biorą la tam i całemi towary na 
kredyt.  Kupcy boją się rachunk i posyłać, bo 
się k lien t obrazi.  Rachunki te rosną Witem 
w cyfry tysięczne i kilkudziesięciotysięczne 
i w końcu przez nierzetelność swoich d łu ­
żników kupiec bankrutuje .

Tc samo dzieje się z rzem ieś ln ikam i, to 
samo z adwokatami, l e k a r z a m i ; czułym i 
słodkim jest klient lub pacieut gdy potrze­
buje twej porady lub pracy, a gdy przyjdzie 
do zapłaty rachunku, tak  sarno uuika^ cię 
ja k  ów nierzetelny włościanin, z tą  różnicą 
tylko, ze tenże zabawia się w karczmie, a 
ta m te n  nierzetelny d łużnik  spija tymcza­
sem szam pana  lub g ra  w karty , i nie t ro ­
szczy się o kupca, k tóry  mu kredytował to ­
wary, nie troszczy się o krawca czy szewca, k tó ­
ry  go k ilka la t  ubierał, obuwał, nie troszczy 
się o adwokata, który go ra tow ał swą radą  
i pracą w ciężkich kłopotach, lub lekarza, 
k tóry  m u  zdrowie przywrócił.

Nie tylko że się nie troszczy, ale niechże 
k tó ry  z tych wierzycieli wniesie pozew do 

Isądu, a zaskarżony w oburzeniu swojem na

dnikowi tak potrzebnego dlań w y ­
p o c z y n k u .

W  obec tego niewątpimy, że kw e- 
stja święcenia niedziel i świąt i w y­
poczynku w dnie te niebawem w spo­
sób dla urzędników pożądany będzie 
załatwioną.

K u  temu jed nak należałoby, by 
władze krajowe, do których doszły 
już lub dojdą zapytania w ładz central­
nych w kierunku na wstępie tych uw ag 
wspomnianym, przyspieszyły swe w 
tym względzie odpowiedzi. Dziwnem 
się nam tedy w ydaje, że tutejsza D y ­
r e k c j a  p o c z t  d o t ą d  n i e  p r z e d ­
ł o ż y ł a  o p in ji s we j ,  od n i e j  p r z e z  
m i n i s t e r s t w o  j e s z c z e  w p i e r w ­
s z y c h  d n i a c h  s t y c z n i a  r. b. z a -  
ż ą d a n e j .

A D M I N I S T R A C J A .

Urzędnicy podatkowi.

i.

Omawiając w roku ubiegłym spraw y 
urzędników p o d a t k o w y c h ,  przedstaw i­
liśmy jako główną, przyczynę z łe g o : 
b r a k  s i ł  r ob  o c zy  e h, spowodowany, 
r  a z, niedostatecznym wymiarem tych 
sił dla prac im p o ruczon ic li, a po  w t ó ­
r e ,  długiemi in terkalarjam i, zasadą o- 
szczędności wyw ołanem i.

t a k ą  obrazę nic pozostawi na  nim naw et 
suchej nitki, okrzyczy zdziercą, szachrajem i 
także nie zapłaci.

Równa więc m ia ra  dla wszystkich, ale 
wtedy i kupcy i kraw cy i szewcy, i wszyscy 
którzy k redytu ją  czy t o  owoc swej pracy, czy 
swego przemysłu, czy swego, handlu , proszą 
p o k o r n i e  także  o ta k i  przywilej, a  gdy 
przywilej tak i ogólny dla wszystkich byłby 
sprzeczny z zasadami wymiaru sprawiedliwo­
ści, przyjętemi we wszystkich społeczeństwach, 
więc i projektowany przywilej musi być zło­
żony uo aktów. Bo jakby w yglądał wymiar 
sprawiedliwości, gdyby naprzykiad  kupcy mieli 
przywilej doraźnego śc iągan ia  swych preten- 
syj przez Izbę kupiecką, krawcy, szewcy przez. 
Izbę przemysłową, adwokaci przez Izbę a d ­
wokacką, lekarze przez krajową radę  zdro­
wia i t. d. i to wszystko doraźnie bez wszel­
kiej ceremonii i zachodu?  T e  k ilka  uwag w y­
s tarczą  prawdopodobnie do sprowadzenia p o ­
wyższego projektu do właściwego znaczenia.

( Ref or ma)

PR ZEG LĄ D  L IT E R A C K I.

Podręeznik do ustawy i instrukcji hipo­
tecznej, u ło ż y ł  A l o j z y  N i e  m e t  z, ad iunk t  
c. k .  u rzędu  h ipo tecznego  p rzy  sądzie k r a -
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R uk ubiegły przyniósł nam w tym 
względzie rzeczywiście z m i a n y ;  —  
wprawdzie nie w wymiarze sił robo­
czych, te bowiem pozostały zarówno 
niedostatecznie wymierzonemi, ja k niemi 
były poprzednio, —  lecz natomiast za­
notować możemy rzeczywiotą zmianę 
w i 1 o ś c i p r a c  tymże siłom poruczo- 
nych, gdyż te —  w ślad za wprowa- 
dzonemi zmianami w poboize należy- 
tości fiskalnych —  z w i ę k s z y ł  y się 
przynajmniej o 30°/0.

Oto proste fakty.

R e g u l a c j a  p o d a t k u  g r u n t o ­
w e g o ,  łącznie z wymiarem nowego po­
datku zaabsorbowała —  wprawdzie tylko 
czasowo, lecz wyczerpująco —  wszystkie 
s iły  urzędów podatkowych, wywołała 
nadludzką prawie ich pracę, by czyn­
ność ta im przekazana, w wyznaczonym 
terminie i należycie była wykonaną. 
W  obec nagłości tej pracy, a jednako­
wych jak  przedtem sił roboczych, na­
turalnym porządkiem rzeczy bieżące 
agendy musiały pozostać^w zaległości. 
Gdy zaś zaległości te musiały i muszą 
w najkrótszym czasie być wypracowa- 
ue, już to samo daje wyobrażenie 
o położeniu —  pewnie nie do zazdro­
szczenia —  urzędników tego zawodu 
w  r. 1S8 1.

Ostatecznie jednak —  był to przy­
rost pracy, jakkolwiek bardzo dotkliwy, 

lecU li tylko czasowy. Ależ po nad ten 
przyrost czasowy, przyniósł rok 1S81 . 
urzędom podatkowym także przyrosty j 
s t a ł e .  I

jo w y m  w K rakow ie .  Kraków. N ak ładem  
A u to ra .  1882. (Cena 85 cent.)

P o d  s k r o m n y m  ty m  ty tu łem  znajduje­
m y  obow iązujące  u  nas u s taw y  i przep isy  
h ipo teczne  w  jęd rną ,  sy s tem atyczną  zeb ran e  
ca ło ść  uzupe łn ioną  t reśc iw ym  spisem zasad 
p r a w n y c h  w ty m  p rzedm iocie  w o rz e c z e ­
niach  najw . T ry b u n a łu  sprawiedliwości w y ­
pow iedz ianych ,  tudzież licznym i w zoram i,  
o d n o sz ą c y m i się do  sposobu  p row adzen ia  
ks iąg  i u sku teczn ian ia  w  nich w pisów. R z e ­
czyw iśc ie  p o w in szo w ać  należy A u to ro w i  i 
m yśli  pow zię te j i sposobu  jej w ykonania .  
M yślą jego  b \ ł o ,  w prow adz ić  jednolitość 
i sy s tem  w prow adzen iu  ksiąg g run tow ych .  
J a k  dalece to  po trzebnem , w iadom o k a ż d e ­
m u ,  k to  od czasu zap row adzen ia  u nas ksiąg 
g ru n to w y c h  miał sposobność ze tk n ą ć  się 
z  ks ięgam i po  ró żn y c h  sądach  p row adzone-  
mi i w glądnąć w  sposób  uskuteczniania 
u  nich  w pisów . R ozm aito ść  w  tym  w zg lę­
dzie  nie zdziwi n ik o g o ;  jednolitość bow iem  
nie da się —  ja k  słusznie pisze Sz. A u to r  
w  swej p rzedm ow ie  —  inaczej u tw orzyć ,  
j a k  ty lk o  p rz e z  w zajem ne porozum ienie  m ię ­
d zy  u rzędn ikam i do sp raw ow ania  tych  ksiąg  
przeznaczonym i,  —  takiego zaś po rozum ie­
nia do tąd  nie u to row ano .  „P od ręczn ik"  m a 
u to ro w a ć  d ro g ę  ku  tem u, i —  m iejmy n a ­
dzieję, że rzeczyw iście  ją  utoruje. B o  też

P rzybyły im bowiem t a k s y  w o j ­
s k o w e  —  a jaką one pociągnęły za 
sobą czynność, łatwo zrozumieć, gdy 
weźmiemy na uwagę, ilu to jest dro­
bnych kontrybuentów, uwolnionych od 
wojska, którzy opłacają należytości swe 
w centach prawie. A  mimo to perceptę 
i ewidencję przeprowadza ta sama siła 
robocza, która zajęta była innemi, i na- 
gtemi i zwyczajnemi, czynnościami.

Przybył nadto także nowy fundusz —  
bo p o d a t e k  opłacany przez s z y n ­
k a  r z y, a i tę czynność  musi załatwiać 
ten sam dawny i stan sił robom/eh.

A  stan ten był już przed rokiem, 
ja k  to wykazaliśmy w omówieniach na­
szych, niedostatecznym, —  cóż o nim 
powiedzieć dziś, gdy agendy tych urzę­
dów takiego doznały pomnożenia?

Zmienił się tedy od roku rzeczy­
wiście stan rzeczy w urzędach podatko­
wych, lecz niestety nie w tym kierunku, 
w jakimby w naturalnym porządku świa- 
ta, dążącym do poprawy złego, zmienić 
się był powinien, lecz przeciwnie, 
wbrew wszelkim nadziejom, w kie­
runku wprost odwrotnym.

Czyżby te nadzieje rzeczywiście nigdy 
ziścić się nie m iały? Czyż jest to nieu- 
chronnem, w interesie służby, iżby 
urzędnicy tego zawodu "widzieć mieli 
ciągle tylko piętrzącą się po nad nimi 
pracę, wycieńczającą ich .siły i zdrowie, 
czyniącą ich przedwcześme niezdolnymi 
do służby, w której przy normalnym, 
sprawiedliwym rozdziale prac i przy 
tymże odpowiednim rozdziale sił pracu­
jących, długie jeszcze lata znakomite

m a wszelkie ku  tem u w arunk i.  Streszczając 
jędrn ie  postanow ienia  ustaw  hipotecznych , 
rozw iązu jąc  p rak tyczn ie  nasuwaiące się 
w nich wątpliwości,  podając w zory  k u  ich 
w ykonan iu ,  a ujmując w sz y s tk o  w całość 
sys tem atyczną ,  „P o d ręc zn ik "  wyśmienicie 
sw em u służy c e lo w i : w skazan ia  sposobu 
sp raw ow ania  k s ią g  g run tow ych .

Dzieli się on  na dwie, a w łaściw ie na 
t rzy  części.  P i e r w s z a  m ówiąc o księgach 
g ru n to w y ch  w ogólności,  p rzedstaw ia  w rozdz.
I. postanow ienia  o wpisach w  ogólności, 
w II. o ostrzeżeniu (prenotacji) ,  w III. o 
adnotacjach, w IV. o oddzielaniu części s k ł a ­
do w y ch  ciała hipot., w V. o zak ładan iu  i u s ta ­
laniu ksiąg grunt,  i górniczych, w VI. p o ­
stanowienia ogólne o właściwości sądu,
0 wnoszeniu  i w ym ogach  podań , o ich za ­
łatwianiu, o te rm inach  i rekursach .  Część 
d r u g a  om awia szczegółow o instrukcję do 
ust. hip. i podaje zasadnicze orzeczenia najw. 
T ry b .  w sp raw ach  hipot. T r z e c i a  wreszcie 
o d ręb n a  część obejmuje w zory  w  liczbie 4 2 .
1 w y im ek  z u s taw y  stemplowej co do opłat 
s tem plow ych  i należytości ska rbow ych .

A u to r  p rzeznaczy ł pracę sw ą w  p ie rw ­
szym  rzędzie dla u rzędn ików  hipotecznych, 
a dow iadujem y się, że p rezyd jum  c. k. w y ż ­
szego sądu  kraj.  w  K ra k o w ie  okólnikiem  
z dn. 2 6 . s tycznia 1882 r. L 564  pr. zale-

oddawaćby mogli asługi? —  Lub czy 
może te ciągłe skarg i żale, które nas 
dochodzą ze wszech stron, a których 
byliśmy tylokrotnie tłumaczami, w rze­
czywistości nie mają podstawy. —  jeżeli 
zamiast poprawy złego wywołują lekce­
ważenie i obojętne milczenie u krajowej 
władzy administracyjnej, lub wcale na­
wet zarzut, —  faktycznie nam czynio­
ny, —  iż stronniczo rzecz przedstawia­
my, iż nic mamy kompetencji do są­
dzenia o rzeczach, które sąd tych naszych 
„Nieomylnych" uznał za dobre i żadnej 
zmiany —  chyba na gorsze —  wy­
magające ?

Dalecy jesteśmy od tego, zaciągać 
sio w szeregi „nieomylnych", — sta­
wiać jako aksjomat niewzruszalny zda­
nie raz wypowiedziane; przyjmiemy 
najchętniej wszelkie pouczenie na od­
wiecznych zasadach prawdy, na prze­
możnym głosie faktów oparte. Ja k  skoio 
jednak fakty same przez się skupiają 
i mnożą się bezustannie, by siłą swą 
nieprzepartą poprzeć żałoby wznoszone, 
musimy raczej wierzyć w o m y ln o  ść  na­
szych „Nieomylnych", —  którą zresztą 
już w innym kierunku stwierdziły nie­
jednokrotnie akty wyższe, dysharmonją 
między zapatrywaniami i dążeniami na­
szych „Nieomylnych" a owemi władzy 
wyższej wykazujące; —  wierzyć, że 
dysharmonia ta, ja k  jeszcze w wielu 
innych kierunkach, i w tym tutaj osta­
tecznie się objawi, i przyniesie zwy­
cięstwo prawdzie i  prawu, a uwolnieni 
od przygniatającego ucisku tym, któ 
rych głos żałoby odbijał się tyło

ciło j ą  rzeczyw iście  w szy s tk im  sądom  j a k o  
pod ręczn ik ,  k tó ry b y  pow inien  z n a jd o w a ć  
się w rę k u  każdego  u rz ę d n ik a  sp ra w u ją c e g o  
Księgi g run tow e. Zupełnie na  to się g o d z i ­
my ; naszem  je d n a k  zdan iem  p rac a  ta  ma 
szerszą  jeszcze  w artość . Chociaż b o w ie m  
nie iest kom en ta rzem , to  je d n a k  w s k a ż e  
ona  k aż dem u , k to  w  u ż y tk u  p r a k ty c z n y m  
zetknie się z księg. grunt.,  sposób  z a s to s o ­
wania się do pos tanow ień  u s ta w y ,  k t ó r e  
podaje w  w iernem  streszczeniu a n iek iedy  
dosłow nie .  Będzie ona  tedy  rzeczyw iśc ie  
bardzo  cennym  i pouczającym  dla k a ż d e g o  
p ra k ty k a  podręczn ik iem , ja k  go nie m a  d o ­
tąd nasza literatura h ipo teczna.

J . Sz. Cz.

O podbiegn>ęciach krwi. Ze stanowiska, 
sądowo-lekarskiego skreślił dr. H e n r y k  
Kowalski. Dyrektor i pry mar jus z szpitala po­
wszechnego w Tarnowie. T a r n ó w  nakładem 
Autora 1831.

Je s t  to rozprawka o 43 stronnicach (80) 
k tóra  powinna zwrócić na siebie nwagę każ­
dego, komu czy to jako sędziemu lub obrońcy, 
czy też jako lekarzowi sadowemu uszkodzenia 
ciała są przedmiotom stosowania ustawy karnej.

W ychodząc z założenia, że jednym  z naj 
częstszych ODjawow obrażeń cielesnych są  pod-
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krotnie —  jakkolwiek dotąd bezowoc­
nie —  w omówieniach naszych.

Gdyby tak być nie miało, musiałby 
stać się normalnym fakt zaszły w roku 
ubiegłym, że wielu urzędników podatko­
wych, którzy upadali pod ciężarem pra­
cy, przeniesiono w stan czasowego spo­
czynku, z powodu czasowej nieudolności 
do pracy, —  musiałby na pizyszłość 
każdy urzędnik podatkowy mieć to tylko 
na widoku, że sterawszy w pracy młode 
swe siły, niebawem jako narzędzie nie­
użyteczne do dalszych prac, rzuconym 
będzie na pastwę nędzy, oddanym bez 
wszelkiej opieki prawa —  lusowi.

Tego przypuścić nie możemy i dla 
tego tern silniej wierzyć musimy w o- 
mylność „nieomylnyeh“ , w ostateczne 
zwycięztwo prawdy i opieki prawa, 
w ujawnienie się on ej —  p o m n o ż e ­
n i e m  s i ł  r o b o c z y c h .

To jednak jedna tylko strona złego, 
które w roku ubiegłym nie zmieniło się 
na lepsze. Drugą jego stroną jest fakt, 
również przez nas już zaznaczony, że 
władza administracyjna krajowa z w 1 e- 
k a nader długo z o b s a d z a n i e m  
w a k u j ą c y c h  p o s a d ,  starając się 
długiemi interkalarjami zaoszczędzić 
wydatki na urzędników, w duchu 
owego programu finansowego byłego 
ministra skarbu p. de Pretisa, rozwinię­
tego niegdyś (2 . kwietnia 1879) w R a ­
dzie państwa, o którym już niejedno­
krotnie (między innymi w N r, 4 . „Urzę­
dnika “ z r. 1879) wspominaliśmy.

Otóż jakkolwiek wiadomo, że pro­
gram finansowy p, de Pretisa nie jest

bynajmniej programem teraźniejszego p. 
ministra skarbu, i jakkolwiek dał on 
to już przy kilku  sposobnuściach naszej 
kraj. władzy administracyjnej dość wy­
raźnie do poznania, — snać ta ostatnia 
nie uważa za potrzebne odstępywać od 
swych owym programem przesiąknię­
tych zapatrywań, gdyż i pod powyższym 
względem koniec r. 1881. nie nastręcza 
nam nic pomyślnego do zanotowania. 
Interkalarja ja k  były tak są, mija czas 
długi, zanim posada jaka obsadzoną 
zostaje, a i dziś, kiedy czynności urzę­
dów podatkowych tak dalece się wzmo­
gły, i dziś jeszcze wyższe posady nie 
są obsadzone, a brak s ił roboczych z a ­
stępują dyetarjusze. —  D o  t e j  c h w i l i  
j e s z c z e  o k o ł o  20 p o s a d  p r z y  u r z ę ­
d ach  p o d a t k o w y c h  j e s t  o p r ó ż n i o ­
n y c h ,  a mimo że brak sił roboczych do­
tkliwie odczuwać się daje, referent admi­
nistracyjnej władzy krajowej wyczekuje 
ja k  zwykle miesiąca maja, by urządzić 
zw ykły pierwszy awans majowy.

Oto faktyczny stan rzeczy w urzę­
dach podatkowych. Czy on jest dobrym 
i czy mogą być dobrymi jego wyniki 
dla interesu służby —  pomijając już 
naw7et interes służących —  pozostawua- 
my osądzeniu władz właściwych, a wzglę­
dnie, gdy krajowa władza administra­
cyjna stoi wytrwale przy sądzie swym 
„ nieomylnym osądzeniu władzy wyż­
szej. M y wolimy zadać sobie i omówić 
nasuwTającę się mimowolnie pytanie: 
g d z i e  ź r ó d ł o  t e g o  z ł e g o ?

W. D

PRAKTYKA ADMINISTRACYJNA.

Orzeczenia 
c. k. Trybunału administiacyjnego.

W  razie egzekucyjnego zajęcia p ła cy  
urzędnika, władzom administracyjnym słu ży  
praw o oceniania możności wykonania, za ś  
w  ocenę prawidłowości wyroku scidowego lub 
dozwolonej na tej podstaw ie egzekucji w d a ­

wać się nie powinny.
W  spran ie  Maryi P . i jej córki, n ie le t­

niej Felicyi P. przeciw Wilhelmowi B., asy­
stentowi urzędu loteryjnego, dozwolił sąd k r a ­
jowy we Wiedniu egzekucyjnego przyznania i 
wydania części płacy i innych dodatków przez 
pozwanego pobieranych, wzywając przełożony 
urząd i kasę loteryjną o wykonanie.

W ezwany urząd a w toku instancyj w y­
ższe władze skarbowe odmówiły temn wezwa­
niu z powodu, że preuensya egzykwowana ni& 
je s t  prete.usyą alimentacyi nieślubnego dziecka 
Wilhelma B lecz z innego ty tu łu  matce p rzy ­
znaną została.

Trybunat adm. zniósł orzeczenia władz 
skarbowych jako nielegalne, albowiem w myśl 
§. 1. rozp. min. z dnia 9. maja 1860 nr. 12S 
dz. u. p. (§ 4) władza wezwana oceniać powin­
na wyłącznie tylko możność wykonania ogze- 
kucyi, mianowicie czy i o ile istnieje przedmiot 
egzekucyi, rozpoznawanie zaś prawidłości doz­
wolonego przez właściwy Sąd nakazu egzeku­
cyjnego, leży po za zakresem administracyjnego 
orzecznictwa, choćby nawet wyrok sądowy 
usprawiedliwi! tłumaczenie, przez władzę ad ­
ministracyjną przyjęte. Nie istnieje bowiem, 
żadna ustawa, któraby wladzotn tym przyzna­
wała prawo ocenienia legalnej podstawy nakazu 
egzekucyjnego lub wnoszenia środków odwoła 
nia się od tych uchwał.

(Orzeczenie z 11 maja 1881 1. 836.)

Całość austr.  p r a w a  hipo tecznego  do ­
tąd  li ty lko  w trzech  k om en ta rzach  sy s te ­
m atyczn ie  jest- o p ra c o w a n ą ;  obejm ują  ją  : 
D ra  A d o l f a  E x n e r ,  D a s  o e s t e r r .  H y -  
p o t h e k e n r e c h t I .  II. A bth .  (Leipz ig  
1 8 76 . 18 8 1 .), p rac a  bezp izeczn ie  pod  k a ­
ż d y m  w zg lędem  p ie rw szorzędna ,  k la sy cz n a ,  
uzupełnia jąca zn a n y  przez Ungera in a u g u ro ­
w any  system  nauki a u s u .  pr. p ry w a tn e g o  ; — 
J ó z e f a  W a w e l  L o u i s ,  U s t a w y  h i -  
p o  t e c z  n e  (K ra k ó w  1880 .), p raca  zn an a  
naszym  p ra w n ik o m  z sw ego  na tle naszych  
s to sunków  opartego  trak tow an ia  tych  u s t a w ; 
—  wreszcie Draca p o w y ż e j  w napisie 
w yrażona .  Nie l iczym y bow iem  do  k o m e n ­
ta rz y  ow ych ,  z resz tą  b a rdzo  cennych  k o m -  
pilacyj, jak  je  zaw ierają  z b io ry :  D r.  K a r l  
F  r  v h w a 1 d. Die oest. Civiljustizgesgbg iiv 
den J.  1870  — 1880 (W ie n  1880); Dr. L e o  
G e  11 e r .  Oest.  Justizges. (W ie n  18 8 1 ' ;  
M e n  z. Oest.  Ges. 18 . Bd. G rundbuchsge-  
setz (W ie n  1880); — Dr. J ó z e f  K a s e r e r  
Ges. t iber  d. G rundbuch  mit Materialien 
(W ie n  1874 ) ; —  lub o w y ch  w  p ie rw sz y m  
rzędzie dla u rzę d n ik ó w  tabu la rnych  p r z e ­
znaczonych  podręczników , j a k :  F r a n z
O f f e n h u b e r .  D er  oest. G rundbuchsbeam - 
te (W ien  1880) ;  A l o j z y  N i e m e t  z. P o d ­
ręcznik  ( K r a k ó w  1882 .), o k tó ry m  p o w y ­
żej zda jem y  spraw ę. —  Jestto  tedy  p rzed-

biegnięcia krwi („krwotok wewnętrzny, gdzie 
krew gromadzi się nie w jamach ciała, lecz 
pomiędzy pojedyńczemi jego tkaninami"), że 
jednak takowe, według doświadczenia, na skó­
rze nie rzadko występują w przebiegu chorób 
nie mających żadnego związku z obrażeniem ze- 
wnętrznem i były już nieraz całkiem niesłusznie 
przedmiotem dochodzenia karnego, omawia A u­
tor przedewszystkiem ze stanowiska lekarza 
po szczególe wszelkie znamiona podbiegnięć 
krwi. Mianowicie podaje : ich miejsce, kształt ,  
barwę, przekrój sińca, tudzież sposób powsta­
wania podbiegnięć i skutki takow ych ; co do 
których zastanawia się szczegółowo nad kwe- 
stją prawną o „ile ból ma być uważanym 
jako skutek obrażenia, “ zestawiając sprzeczne 
w tym względzie zdania prawników i orzecze­
nia s. najw. i oświadczając się za uznaniem 
onegoż jako skutek. Rozprawę swą kończy ob- 
szernem i wielce zajmującem zestawieniem od­
niesienia skutków podb. kr.  do ustawy karnej 
austr.  W yrażając życzenie, aby uszkodzenia cie­
lesne w przyszłej ustawie karnej były właści­
wszemu jak  dotąd pojęciami określone, stwierdza 
sz. Autor i dowodzi, że teraźniejszy ustawowy 
podział uszkodzeń cielesnych na ciężkie i lekkie 
nieda się ze stanowiska nauki lekarskiej uspra­
wiedliwić; omawia niedokładną definicję cięż­
kiego uszk. ciała w § 152 u. k. i związek 
podbiegnięć krwi z całem prawie ustawo 
dawstwem karnem co do obrażeń cielesnych

(§§. 496. 411. 413 i 420 u. k. §. 152 a 135
11. k. §§. 152-. 140. 134 u. k ); porusza i oma­
wia py tan ie : o ile właściwe leczenie zastoso­
wane zaraz  po uszkodzeniu ciała, mogłoby 
mieć wpływ na pomyślniejszy wypadek uszko­
dzenia; i kończy żądaniem: by w przyszłej usta­
wie karnej,  obok trafnego określenia ciężkiego 
uszkodzenia ciała, jak  je §. 236 projektn u. k. 
zawiera, do § :  238 proj. dodano ustęp powo­
dujący lżejszą na sprawcę karę w wypadku, gdy 
uszkodzony na ciele z własnej winy nie leczył 
się, albc źle się leczył.

Podaliśmy z umysłu nieco obszerniej treść 
tej rozprawki, by wskazać jak  wielce oua jest 
pouczającą i ja k  wielce zajmujące omawia kwe- 
stje, których poruszenie i szczegółowe ze zna­
jomością przedmiotu omówienie Szau Autoro­
wi za rzeczywistą zasługą poczytać musimy. 
To też z całem uznaniem zalecamy naszym 
Czytelnikom poznajomienie się bliższe z tą  roz­
prawką. I. Sz. Cz.

D a s  a l l g .  O r u n d b u c h s g e s  et  z  vom 
25  Ju li 1 8 7 1  sammt der lnstruction zum 
Vollzuge dieses Gesetzes und den ubrigen 
das Grundbuch betreffenden Gesetzen. Erlaeu- 
tert u. mit Formularien uersehen non D r .  
J u l i u s  S ć h i m k  o w s k y ,  weiland Landes- 
Adoocat in Matzen. Z  w e i te , nollstaendig 
umgearbeitete Auflage, besorgt von D r. K a r l  
I r u h w a l d .  Wien 1882 . (M a n z .)
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P rzew idziany w  §  77 ustawy z 9. lutego 
1850  d-letni termin do żądania zwrotu na- 
leżytości praw nej, obowiązuje lakże w innych 
przypadkach, aniżeli omyłki lub błędu ra ­

chunkowego.
Małżonkowie Józef i Johanna M. nabyli 

w dnin 21. października 1S73 młyn parowy 
od niezaintabulowanych właścicieli Michała W. 
i Amalii S. za 15.000 zlr. i zapłacili wymie­
rzoną. 3 7 ,  "/„ należytość przenośną. Po doko­
nanej w dnin 4. grudnia 1878 intabulacji po­
przednich właścicieli, wnieśli małżonkowie M. 
w dnia 19. grudnia 1879 prośbę o zwrot czę­
ści opłaconej należytości, lecz żądaniu temu 
władze skarbowe odmówiły z powołaniem się 
na § 77 ustawy o nal.

W  zażaleniu twierdzą małż. M.. że w da­
nym razie rozchodzi się o zwrot dozwolonego 
w ustawie opustu należytości przenośnej ze 
względu na krótszy czas poprzedniego posia­
dania, przeto § 77 niesłusznie zastosowany zo­
stał; lecz trybunał adin. nie uwzględnił tego 
zażalenia, albowiem ustawa o nal. tylko w 
dwócli przypadkach, a mianowicie w §§ 77 i 
78 dozwala zwrotu wymierzonej względuie o 
płaconej już należytości t. j. w drodze zażą­
dania zwrotu w ciągu 3 la t  lub w drodze re- 
kursu. Żądanie zwrotu wniesione po upływie 
3 la t  uwzględnione być nie może. Wprawdzie 
rozp. min. z 3. maja 1850 nr. 181 dz. u. p: 
w § 9 dozwala wykazania wpisu liypoteczne- 
go celem opustu należytości przenośnej, ta liżi 
po doaonanym wymiarze, prawo to gaśnie j e ­
dnak po upływie la t  3. gdyż należyte wyko­
nanie ustawy o nal. byłoby niemożliwe, gdyby 
termin § 77 ograniczony był tylko do przy­
padków omyłki lub błędu rachunkowego. Owszem 
termin ten z reguły stosować należy, o ile w 
ogóle inny termin do zgłoszenia praw w u s ta ­
wie nie jest ustanowiony.

(Orzeczenie z 3. maja 1881 1. 781.

m io t dotąd ,  pom im o  wielkiej sw ej wagi, 
b a rd z o  nielicznie, jako  całość, o p ra c o w y w a ­
n y ,  zkąd  też pojawienie się nowej w ty m  k ie ­
ru n k u  p racy  słusznie wzbudzić  musi uwagę.

P ra c a  o k tó re j  w  napisie w spom ina­
m y ,  je s t  rzeczyw iście  n o w ą ;  ja k k o lw ie k  
p rzeds taw ia  się na  ze w n ątrz  j a k o  li ty lko  
drugie  w ydan ie  daw nej p racy  ś. p. Schim- 
k o w s k y ’ego z r. I 8 7 1 , to  je dnak ,  zaw iera  
ona w  po rów nan iu  do poprzedniego  
w ydan ia  tyle nowości,  iż z w ydan ia  
p ierw szego  pozosta je  li ty lko  uk ład ,  teks t  
u s taw  i mała część pojaśnień onegoż . Z a­
w iera  ona p rzedew szys tk iem  w yczerpujące  
odnoszenia  się do li teratury tego przedm io­
tu, p rzew ażn ie  w  wielu m onografjach  i ar  
ty k u ła ch  dzienn ików  fachow ych  złożonej;  
niemniej do ju d y k a tu ry  najw. T ry b u n a łu  
sp ra w ie d l . ; tudzież do m a te r ja łów  z ło żo ­
nych  w przed łożeniach r z ą d o w y c h  i w de­
ba tach  k o m isy j  i Izb R a d y  państw a. Znaj­
du jem y tutaj także  j a k o  now ość  ustaw ę z 6 . 
lu tego 1869  r. o dzieleniu n ieruchomości,  
zd. 25  lipca 1871  o postępow aniu  sprosto- 
w aw cz em ,  i inne, w ra z  z orzecz. najw. T ry b .  
odnośn ie  do nich w ydanem i,  wreszcie wszel­
k ie  p ra k ty c z n ą  w ar to ść  mające ro zp o rzą ­
dzenia minist. , a ostatecznie, fo rm ularze  p o ­
dań , uchw a ł,  wpisów  i pośw iadczeń ta b u ­
la rnych .

S Ą D O W N I C T W O .

Hwans sędziów.

(Korespondencja).
A djunkt c. k. Sądu krajow ego 

Lw ow skiego trzeciego pięciolecia o p ła ­
cy rocznej 1300 złr. i dodatku a kty - 
walnym 300 złr., razem 1600 złr., zo­
stał sędzią powiatowym o kilkadziesiąt 
mil od stolicy z płacą roczną 1400 złr. 
i dodatkiem aktyw alnym  240 złr., ra­
zem 1640 złr., —  uzyskał przeto pod­
wyższenia płacy w kwocie 40 złr. —  
Strąciw szy taksę od nadwyżki p ła cy 
100 złr. ( 7 3 część) w kwocie 33 złr. 
33Y2 ct., okazuje się, że w pierwszym 
roku służby sędziowskiej zyskeł na 
pensyi 6 złr. 661j9 ct. a. w. N a koszta 
przesiedlenia z rocLiną w ydał nieborak 
200 złr., —  potrzebuje przeto pięć 
lat czekać —  zanim z nadwyżki p ła ­
cy ten w ydatek pokryje. -—- Prócz 
tego w ypadało oddać synka do naj­
bliższego gymnazjum i zapłacić rocznie 
300 złr., a do reszty dzieci, dla braku 
szkół w miasteczku powiatowem, przy­
jąć nauczyciela w dom ze skromną 
płacą 120 złr. i wiktem.

Cóż miał nieszczęśliwy ro b ić?  m u­
siał się podać z porządku na Sędzie­
go, ażeby sobie utorować drogę do 
dalszego awansu i żeby go drudzy 
nie w yprzedzili — w awansie na to 
stanowisko ciężkie i odpowiedzialne.

T ak ie g o  a w a n s u  doznają wszyscy

W  obec tego k o m e n ta rz  ten  do  p a ń ­
s t w o w y c h  us taw  hipotecznych  jest, ja k o  
taki,  p o żą d an y m  dla p ra k ty k i  nabytkiem , 
w ypełn ia jącym  w  prawniczej li teraturze n ie­
mieckiej d o ty chczasow y  b ra k  tak iego  r o ­
dzaju  dla p rak ty c zn e g o  u ż y tk u  ob m y ślan e­
go opracow ania  i objaśnienia tychże ustaw. 
U s taw odaw stw o  k r a j o w e  je d n a k  jest w nim 
zupełnie  pominięte , co mu za rzeczyw is ty ,  
p r a k ty c z n ą  jego  uży teczność  w  poszczegól­
nych  k ra jach  znacznie  umniejszający brak ,  
k tó r y  z m ałem i trudnościam i m ógł by ł  być 
usunię tym , poczy tać  m usim y.

J . Sz. Cz.

B i b l i o g r a f  j a.

F . F lam , adwokat p rzysięg ły : R z e c z  
o w e k s l a c h  i c z e k a c h ,  na tle międzyna- 
rodowem. W  a r  s z a w a. 1882. — Cena 8 z ł r ; 
d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ U r z ę d n i k a  i 
P r a w n i k a "  5 z ł r . — Z eszy t ostatni (7.) z a ­
wiera : dokończenie działu I ;  O w e k s l a c h ;  —  
dział I I :  Ustav odawstwo c z e k o w e  (w A n­
glii, Francji, Rosji, kr. Polskiem) wraz z pro­
jektem  do ust. o czekach; — dział I I I :  Rys 
ustaw s t e m p l o w y c h  (Anglia, Austrja, F ran­
cja, Niemcy, Rosja i P o lsk a ) ; —  dział IV.

urzędnicy sądowi I X  rangi Sądów  ko­
legialnych, skoro sięgają po ciernisty 
urząd Sędziego powiatowego, kiero­
wnika Sądu pierwszej in stan cyi; tylko 
adjunkci powiatowi, którzy na powie­
cie zdrowie i s iły  stracili z powodu 
natłoku pracy i ciągłych rozpraw, —  
zyskują o 100 złr. więcej.

Skoro prezydenci trybunałów  I. in­
stancyi, stojący na równi z radcam i 
Sądu wyższego, za kierownictwo otrzy­
mują dodatek służbow y 500 złr., na­
leżałoby także i Sędziom powiatowym 
stojącym  na równi w randze z sekre­
tarzami, zastępcami prokuratora, dy­
rektoram i urzędów pomocniczych etc.—  
celem wyrównania tej rażącej niesto­
sowności w płacy — ■ za kierownictwo 
Sądu pierwszej instancyi udzielić choć 
skrom ny dodatek służbowy 200 złr.

Ostatnimi czasy przydzielono kilku 
Sędziów powiatowych, którzy od w stą­
pienia do służby zostawali na powie­
cie, sterali swe s iły  fizyczne i um y­
słowe na ciężkićm i mozolnem stano­
wisku Sędziego na powiecie i z tego 
powodu stali się już niezdolnymi do 
kierownictwa Sądu —  do trybunałów
I. instancyi w randze sekretarzy lub 
tylko w randze Sędziów —  i na tern 
ci biedacy swą świetną k a ije rę  p ra­
wdopodobnie zakończyli. M ło d e ich s iły  
zostały zużyte, a g d y już s iły  fizyczne 
i umysłowe w skutek natężonej pracy 
osłab ły, musieli pójść w szkarty, ja k  
wyciśnięta cytryna.

T a k i jest a w a n s  s ę d z i ó w  i taki 
los tych sędziów powiatowych, którzy

S p i s  artykułów prawa angielskiego, fr ancus- 
kiego, niemieckiego i rosyjskiego; spis rzeczy 
szczegółowy alfabetyczny ; spis abecadtowy w y­
razów obcych.

D r. Leo G eller: O e s t e r r .  I n s t i z g e -  
s e t z e .  G r o s s e  Ansgabe. I I I .  Lieferung. 
Wien 1882. (M. P e r l  e s ) .  —  Zeszyt ten  za­
wiera dalszy ciąg powsz. kod. cyw. po §. 1150. 
a wydanie to różni się od pierwszego nie ty l ­
ko formatem (o prawie czterykroć większym, 
niż lsze), lecz i zupełuem przerobieniem tudzież 
znącznem .rozszerzeniem treści,  wciągnieniem 
nie tylko pominiętych poprzednio nowel, lecz 
także obfitego, wyczerpującego zbioru judyka-  
tów. —  Gały zbiór wyjdzie w około 15. zesz. 
po 1 złr. 20 ct.

Tegoż: O e s t  e r  r. V  e r  w a 1 1 u n g s g e- 
s e t z e .  Bogen 9 — 22. Wien 1882. (M. P e r -  
l e s ) .  —  Obejmuje: dalszy ciąg statutów k ra ­
jowych, —  ordynacje wyborcze kraj.,  — s ta tu t  
T ryestu, —  ustawę gminną państw., —  ust. 
o swojszczyznie, —  o szupaśnictwie; —  ust.  
o representacjach powiatowych w Czechach, 
Galicji, Styrji,  Tyrolu, —  ustawodawstwo- 
gminne k ra jow e: dla n. A ustr j i  —  s ta tu t  gm, 
M. Wiednia. —  Cena zeszytu 90 ct.
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nie mają tyle s ił fizycznych, ażeby | 
w ytrw ali na stanowisku do końca, 
z równą siłą  i bystrością i z zapar­
ciem się wszelkiej przyjemności życia 
tow arzyskiego i familijnego. Ciężkie 
to bowiem stanow isko! —  trzeba p ra­
cować od rana do późnej nocy a i noc 
niespokojnie przespać z o b a w y : czy 
tam jakiem u aresztantowi nie przyjdzie 
gust do ucieczki z lichych aresztów, —  
lub czy nie zaniedbał wciągnąć ja k i 
w ydatek do rach unków : inkw izycyj- 
nych, robót aresztanckich, kan celaryj­
nych, tabularnych, ja kich  należytości 
z  doręczeń, ka r pieniężnych do księgi 
pieniężnej, —  czy ulokow ał owocnie 
pieniądze sierocińskie, —  czy wreszcie 
kto z w łasnych lub pokątnych pisarzy 
nie zadenuneyował go, i t. p. K ładzie 
się jednem słowem i wstaje z myślą, 
że może lada chwila zjedzie nań ko- 
m isya dyscyplinarna, a jemu w ypa­
dnie —  pójść w szkarty ja k  poszli 
wielu już przd nim.

Coś mówiono i pisano przed laty 
o postawieniu Sędziów powiatowych 
na równi z radcami, a ostatecznie 
o nadaniu tymże tytułu radców —  
co daleko mniej kosztuje, —  lecz i te 
skromne życzenia ugrzęzły i ponoś 
pogrzebane zostały. K to  je  odstawił 
na wieczny odpoczynek, ten ich pewno 
nie wskrzesi.

Może „U rzędnik" będzie tak szczę­
śliwym , temi słow y pobieżnie rzuco- 
nemi —  zwrócić uwagę sfer decydu­
jących  na rażącą n i e s t o s o w n o ś ć  
p ł a c  S ę d z i ó w  p o w i a t o w y c h  i 
poprze tę spraw ę, —  byleby tylko 
Kryw oczanie się uspokoili, bo pójdą 
miliony na południe, a wtedy —  choćby 
„ Urzędnik “ i w o ła ł w niebogłosy —  
niezagłuszy huku armat U chatjusza!

Amen.

K w estję  a w a n s u  s ę d z i ó w  p o ru sz a ­
liśm y ju ż  k ilkak ro tn ie  —  (w skazu jem y  m ię ­
d zy  innym i na  a r ty k u ł :  „Niezawisłość s ę ­
dziego* w  N. 20 . r. z.) —  i nie zap rzes ta ­
niemy poruszać ją, licząc ją do  n a j ż y w o ­
tniejszych kw esty j  stanu  urzędniczego , i k ra ju  
całego, jako  ręko jm i dobrego  w ym ia ru  sp ra ­
wiedliwości. Nie zapozna jem y , że ro z w ią z a ­
nie jej osta teczne w y m ag a  zupełnej reform y 
są d o w n ic tw a  w ogóle i dopie ro  ra z e m  z nią 
m oże  —  ale wtenczas i pow inno  —  n a s tą ­
pić. Zanim je d n ak  czas ten nadejdzie, slu- 
sznem by  było ,  by  przynajmniej usunąć 
z ustro ju  tego stanu ta k  rażące n ie s to sow no­
ści, jak ich  p rz y k ła d  podaje p o w yższa  k o r e s ­
pondencja .  Z w racam y  się do  naszych  po ­
s łó w  w  R adzie  pańs tw a, by  zechcieli rzecz 
tę  poruszyć  —  k u  czem u debaty  budże tow e 
p o żą d an ą  pod ad z ą  sposobność .

Redakcja.

P R A K T Y K A  SĄDOWA.

Przyznania odsetek od sumy wekslowej, do­
magać się można tylko z  sumą główną i 

p rzy  Sądzie handlowym.
Mojżesz R,. pożyczając Apolonji Z. sumę 

400 ztr. na weksel,  wziął od niej odrębną pi­
semną deklarację, mocą której zobowiązała się 
do płacenia 42 odsetek rocznie.

Ponieważ Apolonia Z nie zapłaciła w 
swym czasie należytości wekslowej, przeto R. 
wyjednał sobie w Sądzie krajowym w Krako­
wie. jako Sądzie handlowym, nakaz do Apolo­
nji Z., zapbncenia mu sumy 400 zlr. wraz 
z (j"/n od sumy 400 zlr.

Odrębnie zapozwał znowu Mojżesz R. na 
zasadzie powyż wspomnionej deklaracji pisem­
nej Apolonią Z. przed Sądem miejskim w K ra ­
kowie o zapłacenie 36"/0 od sumy 400 złr.

Apolonia. Z. wniosła zarzut niewłaściwo­
ści Sądu mie.jskigo do pertraktowania i roz- 
strzygnienia kwestji odsetek od sumy wekslo­
wej, co do których sąd handlowy na żądanie R. 
domagającego się przed niin tylko 6 "/., odsetek 
już wydał orzeczenie.

Sąd miejski względni! zarzut niewłaści­
wości Sądu, lecz Sąd wyższy w Krakowie 
zmienił uchwałę Sądu miejskiego i niedopuścit 
zarzutu niewłaściwości S ą d u ; albowiem spra­
wa o zapłacenie sumy wekslowej wraz z 6 "/„ 
odsetkami przez Sąd handlowy już  stanowczo 
rozstrzygniętą została, a w takim składzie 
rzeązy o rozpoznaniu przez Sąd handlowy dal­
szego żądania powoda co do obowiązku po­
zwanej płacenia od sumy wekslowej 4 2 ”/, pro 
centów za strąceniem 6°/0, obecnie już mowy 
być nie może (§ 40 nor. jur.).

C. k. Trybunał najw. zatwierdził jednak 
uchwalę Sądu miejskiego z uwagi, iż R,. do­
maga się zapłaty odsetków co do wierzytelno­
ści, względem której weksel istnieje i której 
już w Sądzie handlowym poszukiwał i co do 
której już wyrok uzyskał.  Nie uchodzi zatem 
ażeoy rzecz główna zaskarżoną była w Sądzie 
handlowym, a należytości uboczne w Sądzie 
powiatowym, a nadto ażeby jeszcze prowizja 
dzieloną była i dochodzoną w jednej części 
wraz z rzeczą główną, a w dalszej części n 
innego Sądu.

(Orzeczenie c. k. Trybunału najwyższego 
z dnia 8 lutego 1881 1. 1248).

S P R A W Y  K O L E J O W E .  

0 systemie kasowym kolejowym.

II.
K a s y  o s o b o w e  i p a k u n k o w e  

ja k o  czysto ekspedycyjne bióra, prze­
znaczone jedynie do poboru nalezj’’-  
tości za bilety i ekspedycję pakunków, 
nie obracają znacznemi kwotami, ani 
też rachunkowość ich z natury rzeczy 
nie przedstawia dla urzędnika trudno­
ści; —  gd y wreszcie kasjer o s o b o w y  
w ydający bilety musi mieć takowe 
w przechowaniu i za nie odpowiada, 
rachunki zaś jeg o  pojedynczej są na­
tury, mianowicie takiej, iż zaciąga 
w księgę biletową ilość dziennie sprze­

danych biletów, i za takowe p rz y p a ­
dającą kwotę, którą ryczałtow o prze­
nosi do księgi kasowej, a pieniądze 
dziennie do kasy grownej odstawia, 
g d y  i rachunek miesięczny zupełnie 
pojedyńczej jest natury, kasjer oso­
bowy ani potrzebuje, ani też ma p o ­
mocników.

Co do samej tedy kasowości, nie 
m iehoyśmy tejże nic do zarzucenia, 
tern więcej jed nak co do niesłycha­
nego o b a r c z e n i a  p r a c ą  kasjera 
osobowego.

Ponieważ pociągi osobowe kursują 
dzień i noc w obu kierunkach, kasjer 
osobowy respective pakunkow y usta­
wicznie je st w służbie; — - obowiązkiem 
jeg o jest ekspedjować wszystkie p o ­
ciągi osobowe: —  5 — 6 godzin dzien­
nie zajęty jest eksped ycją; gdzie p a ­
nuje znaczniejszy ruch osobowy, ekspe­
dycja jednego pociągu, przy którym  
w ydaje się 150— 200 biletów w prze­
ciągu godziny i ściąga za takowe 
pieniądze, umysłowo i fizycznie bardzo 
natęża kasjera osobowego; —  skoro 
zaś po 3 — 4 godzinnej przerwie na­
stępuje to samo, skoro tenże żadnej 
nocy wyspać się nie może, skoro we 
dnie rachunek dzienny sporządzić, u kła­
danie i zliczenie pieniędzy, należyte 
upakowanie tychże, w ogóle rozmaite 
roboty biórowe, zabierające mu naj­
mniej trzy godziny czasu, uskutecznić 
musi, to prosty wskazuje rachunek, 
iż pracuje on najmniej 9 godzin na 
dobę, t. j .  dłużej aniżeli inni urzędnicy, 
iż ma noc kilkakrotnie przerwaną, a 
kilkogodzinna, niezbędnie do nabrania 
świeżych sił potrzebna przerwa, zmniej­
sza się w porze zimowej, podczas 
śnieżnych zamieci i nieregularnego k u r­
sowania pociągów ad m.nimum. D o ­
dajm y do tego, iż w sk u te k  niew yspa­
nia się narażonym on jest na pom yłki 
i straty pieniężne, iż dyrekcje kolejo­
we dbałe o wygodne pomieszkanie dla 
restauratorów  tuż obok restauracyj, 
nie mają najmniejszego względu na 
ciężką służbę kasjera  osobow ego, 
przeznaczają mu pomieszkanie bardzo 
oddalone od lokalu kasowego, często­
kroć położone w innym budynku, tak 
iż narażonym jest na zaziębienie i z te­
go w ypływ ające różnorodne słabości, 
gdyż każdej nocy budzony ze snu raz 
lub kilkakrotnie, na pół śpiący jeszcze 
wychodzi na ostre powietrze lub za- 
wierzuchę, a często pierwsze robi ślady 
brodząc po kolana w świeżo upadłym  
śniegu, —  to dziwić się nie można, 
iż nie ma dobrowolnych do podobnej 
niewoli amatorów, iż otrzymać kasę 
osobową, równa się srogiej karze, 
zwłaszcza, że dyrekcje uwzględniają
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urzędników tak ciężką pełniących służ­
bę jedynie przy wym iarze kar, me zaś 
przy aw ansie, —  a je śli ^.najdują się 
urzędnicy, którzy nie m ogąc się żadną 
m iarą uchylić od podobnej służby, 
pełnią funkcje kasjerów  osobowych 
nawet lat kilka, to doświadczenie uczy, 
iż stają się oni przed czasem zg rzy­
białym i starcam i, inwalidami niezdol­
nymi do dalszej egzekutywnej służby, 
ciężarem zarządu, który w yzyskaw szy 
w sposób nielitościwy żywotne ich siły, 
nie wie co z nimi począć. —  Ze w sku­
tek podobnego obarczania pracą ludzi, 
mających do czynienia z pieniądzmi, 
niejeden uczciwy urzędnik popada w de­
ficyt, pociągający za sobą degradację 
lub oddalenie, uszczerbek na sław ie, —  
to rzecz ogólnie znana.

Zapytać nam tedy w yp ada: „C zy 
w obec faktu istnienia stowarzyszeń 
celem ochrony zwierząt, nie poczuwają 
się dygnitarze kolejow i do obowiązku 
ulżenia ciężkiego jarzm a, gniotącego 
k a rk i kasjerów  osobowych ? “

A  ulga, za którą gorąco przema­
wiamy, tak łatw o dałaby się usku­
tecznić ! —  Zaprowadzenie 24-godzin- 
nej służby z taką samą przerwą, usu­
nęłoby złe w zupełności. —  A  czy to 
tak wielkie wym agania, by człowiek 
pełniący 24 godzin ciężką służbę, b y ł 
24 godzin wolnym, by odetchnął, o d ­
p o c z ą ł?  A  zaprowadzić b y się to dało 
bez w ydatków, gdyż ja k  już raz pod­
nosiliśmy, nie brak urzędników, lecz 
niestosowny i dowolny w ym iar czyn­
ności służbowych, obarcza jednych 
pracą, a dozwala innym próżnować; 
ile to mamy urzędników bez ściśle 
oznaczonego zakresu działania, ile to 
stacyj mamy, posiadających nadm ier­
ną ilość s ił roboczych, z uszczerbkiem 
innych ?

Jesteśmy pewni tego, iż znaczniej­
sze kasy osobowe można obsadzić 
dwoma urzędnikami, bez pomnożenia 
sił roboczych, a rachunkowość nie za­
wadza również podobnemu podziałow i; 
każdy może mieć swoja kasę, swoje 
bilety ; zależy to w zupełności od do­
brej woli zarządu.

Przy takiej organizacji kas oso­
bowych służba zyskałab y na precyzji, 
nie byłoby ciągłych obsadzeń kas oso­
bowych i przenosin urzędników, nie 
potrzeb aby mieć w razie uchybień 
służbowych na uwadze uciążliwą służbę 
kasjera osobowego, —  a ja k  z jednej 
strony urzędnicy kas osobowych ode­
tchnęliby swobodniej i chętniej w yko­
nyw aliby służbę, nie narażając zbytnio 
zdrowia i kieszeni, —  tak z drugiej 
strony zarządy uczyniłyby zadość s łu ­
sznym jedynie wymaganiom i uwolni­

ły b y  siv w sposób prosty i pojedynczy 
od słuchania skarg  i utyskiwań swych 
funkcjonarjuszów przy kasach osobo­
wych, którzy istotnie przedwcześnie 
do służby niezdolni, pow ołując się na 
pełnienie przez lat k ilka  funkcyj k a ­
sjerów  osobowych, starają się o służbę 
lekką o tak zwane „Ruheposten", t. j. 
nic nie robiąc figurują jedynie jako 
s iły  robocze, a w rzeczy samej obar­
czają jedynie drugich pracą i demo­
ralizują młodszych urzędników.

S T O W A R Z Y S Z E N I A .

„W ZAJEM N A P0M0C“
T ow arzystw o zarejestr . o poręce ogran iczonej.

L w ów  d n ia  7. lu tego 1882.

P o d a je m y  niniejszem do wiadomości,  
że ustanow iliśm y dalszym i Delegatam i p p . : 
B a r w i ń s k i e g o  A le x a n d ra  prof. semina- 
r jum  nauczycielskiego w  T a r n o p o l u ,  S t a ­
n is ław a P r o m i ń s k i e g o  c. k  ad junk ta  
sądu pow ia tow ego  w D o b r o m i l u ,  G u­
staw a S z u r k a  in ż y n ie ra  kolei Lw .-C zer-  
niowieckiej we L w o w i e ,  E m iliana M a t ­
k o w s k i e g o  c. k .  u rzędn ika  pocztow ego 
w K o ł o  m y j  i, W ła d y s ł a w a  W  ł o d k  o- 
w s k  i e g o c. k. k o n tro lo ra  c łow ego w O- 
ś w i ę c i m i e  i T ad e u sza  D u b r a w s k i e -  
g o c. k. kon tro lo ra  pod a tk o w e g o  w K r a ­
k o w i e ,  . u p ra sz am y  C z ło n k ó w  naszych, 
tudz ież  tych, k tó rzy  m ają  chęć do p rz y s tą ­
pienia do T o w a rz y s tw a  naszego, by odnośne 
w k ładk i  s ta tu tow e zechcieli sk ładać  u na 
szych D elegatów.

Z arazem  zaw iadam iam y, Ze wedle 11- 
chw ały  D yrekcj i  z dnia 2 2 . s tycznia b. r., 
w  m yśl art. l3 .  stat. powziętej,  przyjęcie 
do działu p o ś m i e r t n e g o  takich, k tó rzy  
ukończy li  ó o ty  r o k  życia, ty lk o  w yją tkow o, 
za uchw ałą  rad y  nadzorcze j nastąpić może.

Na liczne zapy tan ia  podajem y rów nież  
do w iadom ości,  że w duchu  ark  11 . s ta ­
tutu, m ogą  być cz łonkam i i urzędnicy  p r y- 
w a t n i, jeśli na u trzy m an ie  sw e i swej 
rodziny  pracą u m y s ło w ą  zarabiają.

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a
„ W Z A J E M N A  P O M O C 11 

T o y a p y s t w o  za re je s t r .  o porowi ogranii-zpnoj 
W ik to r  B a n tsk i. K olbuszeicski.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wychodźcom żydowskim w Amery­
ce, ja k  donosi wychodząca w Chicago Gaz. 
Polska , nieszczególnie się powodzi. Przybywa­
ją  oni teraz licznie z Rosji i przeważnie t r u ­
dnią się w nowym świecie, podobnie jak  w sta 
rym, handlem wędrownym, kramarstwem, cho­
dząc od domu do domu z towarami. Do robót 
cięższych nie zdają się być uzdolnionymi. P rzy ­
jęto  ich n. p. do kopalni węgla w Belleville, 
gdzie węglarze amerykańscy urządzili byli 
bezrobocie, i z początku praca szła dobrze. 
Żydzi zarabiali tam nawet więcej niż dawniejsi 
robotnicy, wkrótce jednak opanowało ich znie­
chęcenie. Po kilkunastu dniach opuścili kopal

nię, tłómacząc się, że obawiają się zemsty w ę ­
glarzy miejscowych, i powrócili do St. Louis, 
„na kark  tamtejszemu komitetowi1- opiekujące­
mu się wychodźcami żydowskimi. Komitetowi 
w Nowym Jorku podobno już także p rzykrzą  
się ci wychodźcy; żeby się więc pozbyć bezpo­
średniego z nimi stosunku, zawarł umowę z 
towarzystwami kolejowemi i rozesłał żydów 
po całej Ameryce, a najwięcej ich wyprawił 
do krainy Texas

Park reklamowy, oto najnowszy po • 
mysi pewnego przedsiębiorczego Amerykanina. 
Ma to być rodzaj plantacji 110 metrów szero­
kiej a dwa kilometry długiej, z szeroką ulica, 
szeregiem ławek i t. p. pośrodku Po obu s tro ­
nach nlicy założone grządki i klomby obsadzo­
ne mają być kwiatami w tak i sposób, iż z róż, 
georginij i t. d. tworzone będą całe napisy 
znakomitych firm i przedsiębiorstw. Napisy t a ­
kie, na tle „czarnej jak smoła11 ziemi muszą 
każdemu wpadać w oko. Yankee, noszący się 
z pomysłem urządzenia „reklamowych parków “ 
we wszystkich większych miastach am erykań­
skich, obiecaje sobie świetne rezultat}7 z tego 
połączenia „prawdziwie nadobnego z prawdzi­
wie pożytecznem.11

Telegrafy. W edług obliczeń podanych 
w urzędowym raporcie p. Loua, szefa bióra 
we francuskiem ministerstwie handlu i r o l ­
nictwa długość komunikacyj telegraficznych 
w całym świecie wynosi obecnie 650.000 kilo­
metrów, a  drutów stanowiących komunikację 
między stacjam. przynajmniej 1,800.000 kilo­
metrów, tak ,  że gdyby je połączyć w jedną 
całość, to mogłyby 45 razy opasać kulę ziem­
ską po linji równika.

W IADOM OŚCI uR Z E D C W E .
(Z urzgd. „Gaz. l\v.“ po dziel 5, lutego 1882 1.)

Przeniesienia: Albin YWerzbicki inży­
nier z nowego Sącza do Namiestnictwa. W ła ­
dysław Białkowski p rak ty k a n t  budownictwa 
z Nadworny do Kołomyji. J a n  Kawecki i S ta ­
nisław Łoziński adjunkci budownictwa, p ie r ­
wszy z J a s ia  do Stanisławowa, drugi ze S ta ­
nisławowa do Tarnowa, zaś Adam Mitscha 
prak tykant budown. z Tarnowa do S tan is ła­
wowa.

Mianowania: Einil Kordasiewic'., Leopold 
Majewski, Adolf Herbert,  Julian Nestorowie:? 
i Karol Jarosiewicz koncepiści skarb, komisa­
rzami skarb.

Opróżnione posady: Prokuratora pań­
stwa wr Wadowicach i zastępcy prokuratora 
państwa tamże; podania do Nadprokuratorji 
państw, w Krakowie do 20 lutego b. r. [28 ]

Korespondencja Redakcji.

P .  L . S a m . S n  i a t y  n. P r e n u m e ra t a  po k ry ta  
po koniec  m a r c a  r .  bj —  Sz, K orespondentow i bez­
im ien n em u  z X. S ą  e z a. R e d a k c ja  m usi  w iodz ie i j  
kto z n ią  ko resp o n d u je ,  j a k k o lw ie k  n a  ż ą d a n ie  p o ­
ręcza  nie. wyjtfwie k o re sp o n d e n ta .  K o r » p o n d e n * y j  
z n iew iadom ego  ź ród ła  nie  m ożem y i im iiczcz iSM t 

W szystk ich  S za n o w n . P ren u m era to ró w  p rłw im y, 
w razie  zm iany  m ie jsca  pobytu ,  o uprzejnjo z a w ia ­
d am ian ie  mis o teriT zaraz  k a r t ą  k o re sp o n d e n c y jn ą ,  
d la  uniożelin ienia  re g u la rn e g o  odb ioru  p ism a. O raz 
n a d m ien iam y ,  że k ażd y  n u m e r  ro zsy łam y  zawsze 
dn ia  10. i 25. odnośnego  m ie s ią c a ,  a  na jda le j  w n a ­
s tępnym  d n iu ,  rów nocześn ie  wszystk im  S ra n .  P r e ­
num erato rom .
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Dziełko pod tytułem :
„Podręcznik do ustaw y i instrukcji hi- 
pot. z "licznymi wzorami w pisów , podań, 
załatw ień  tabularnych, jak niemniej spis 

orzeczeń najw. trybunału11 
wyszło już z druku.

Cena jed n e g o  egzem plarza  lo co  K rak ów  
85  ct., z p rzesy łk ą  franco 95 ot. w. a.

D otych czasow e zam ów ien ia  u skuteczn iają  
się  za pobraniem  pocztow em .

D alsze  zam ów ien ia  przyjm uje w ydaw ca

ALOJZY NIEMETZ
A djnnkt nrzęd. liipot. przy c. k. sądzie kraj.

w K r a k o w i e . 1— 2 \
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

( K o d e x  p r o c e  d .  
nowym przekładzie, z

c y w . )  i
w nowym przekładzie, z dołączeniem i 
odpowiednich paragrafów po w, ust.  sąd., j 
z przytoczeniem wszystkich ustaw  i rp. ! 
późniejszych, tudzież jurysprudencji  s. ' 
n., wraz z u s taw ą o upadłościach i ordy- | 
nacją adwokacką, z dokładnym  inwen- J 
tarzem  chronologicznym i t. d., przez 1 
M. Koczyńskiego, b. prof Uniw. Jagiell.  i 

W  Krakowie 1881 r. j
Oena 4 zł. 80  ct. Biorący wprost j 

od wydawcy (Kraków, F lorjańska,  1. 36) j 
płacą  za pomocą asygnaty pocztowej ' 
ty lko 4 zł. 32  ct. za egzemplarz po- J 

^  s łany franco. • *J_y )

Żyw e w y ra z y  wdzięczności
w yw o łu je  p ow szech n ie  broszurka pod  ty tu  
łem  „ P r z y ja c ie l  e n o .y c h " , bow iem  p isem ko  
to przekonyw a, że i dla c i ę ż k o  i b e z n a ­
d z i e j n i e  n a w e t  c h o r y c h  j e s t  n a j ­
c z ę ś c i e j  r a d a  i p o m o c ,  j e ś l i  ty lk o  
użyte zostaną o d p o w i e d n i e  ś r o d k i .  D o ­
w ody na tc  zaw arte są tak  w  um ieszczon ych  
w pow yższej broszurce, ja k o też  w  n a d ch o ­
dzących  c ią g le  now ych  św iad ectw ach  i p is ­
m ach dziękczynnych , a także w pod aw aaych  
p n  ez fach ow e p ism a  spraw ozdaniach  lolcar- 
sk icli. P o ży teczn e to d ziełk o  w yszło  o b ecn ie  
nakładem  R ich tera  k sięgarn i w L ip sk u  w 5 0  
w y d a n iu  i p ow in ien  je  sob ie  k a żd y  chory  
z o. k. un iw ersyteck iej księgarni w W iedn iu  —  
„ K a r l G o r is c h e k . K . K . U n iv e r s i t a t s -  
B iic li lm n d lu n g , W ie n  I., S t e f a n s p la t z  6 “—  
sprow adzić tern bardziej, ile  że na żądanie  
otrzym a je  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  1 —

W y r o b u  w i n
uczy p r a k t y c z n i e  w ydana ś w i e ż o  
książką receptowa ; za w ie r a ją c a : po- 
nczen io  do u sz la ch etn ien ia  k w aśnych , bez­
siln ych  win naturalnych, w yraoian ia  w in  bez  
gron, w ina z osadu (ze 100 litr. 1000 litr .)  
z dodatk iem  zu p ełn ie  zdrow ych m ateryj na 
tan i trunek dom ow y i na delik atn e w ina bu­
te lk o w e ; n iem niej w yrab ian ia  bardzo d o b re ­
go m oszczu o w ocow ego , octu  w in n ego , w ó ­
dek, ru m u , lik ierów , sok ów  ow ocow ych , 
drożdży prasow anych, perfum, sp irytu aliów  
m edycznych , b .Jsam ów , m ydeł i zw yż 1000  
artykułów  hand low ych , które zw yż 100 °l0 
zysku przynoszą. Cena 0 zlr. — Z am ów ien ia  
za gotów k a lub za pobraniem  pocztą  wysy-^  
ła ć  n a leży  <ło: Marii* H nllicka kk. P riv .-  
Inhaberin  W ien, W iedeń, Haupt 

strassi f’r. 36 I. Stock. -

I

l i a w a  z Hamburga
w toreb k ach  od  10 fn t. c łow ych , w p rost przez  
p ocztę, bez o p ła ty  te jż e , op a k o w a n ie  fra n co , za  

p ob ran iem : złr. w . a.
Santos, w ydatna, iln a  3 * 6 0
Huba, zielon a , siln a  . . . .  4*10
Ferłów ka Mocca, o gn ista  4*95
Ceyion, s iln a , ła g o g n a  . . 5*—
Jaw a złota, nader ład od n a  . 5 * 3 0
Perłów ka Ceyion, w yśm ien ita  . 5 * 9 5  
Piantage, arom  , sm ak wyśm . . 6 * 3 0
Menudo n ajlep sza , ła g o d n ie  s iln a  6 * 8 0  
Arab. Mocca, znam ien ita , ogn ista  '7*4© 

Bardzo u lubiona o w yśm ienitym  sm aku  
Stam bulska m ieszanina, Cam- 
pinas i Mocca po 5 fnt. c łw . razem  4 * 9 5

A. B. Ettlinger, Hamburg.
8— 10

Nje i a  M n  zg io w !
l O O O  z ł o  t y  c l i  r .

wypłacimy temu, kto używając

Goldmanna
c e s .  w o d y  d o  z ę b ó w

kiedykolwiek cierpieć będzie na ból zębów. 
Je s t  to jedyny środek do utrzymania 
pięknych, białych i zdrowych zębów do 

najpóźniejszej starości.

S. Goldmann & Comp
Wrocław, Schuhbrucke 36 

Depot jeneralne dla Austro Węgier u Carl 
Russ Nacłlflgr. ( A n t .  J .  C z e r n y )  

Wien I. Wallflschgasse 3.
W g  L w o w i e  u a p t .  p.  Z y g m .  

K u k w  P r z e m y ś l u  u a p t .  p. 
W ł a d / r i a h l i k a .

ł.'r»
i\. Podziękowanie.

D ź l|l ując Panu najuprzejmiej za 
pańską cesarską wodę do zębów, z z a ­
dowoleniem uwiadamiam Pana, że pańska 
woda ces. do zębów mnie i mej rodzinie 
najznakomiciej służyła ku wydzieleniu 
kamienia i utrzymania zębów.

Z  szczególnem poważaniem 
J e r z y  Maługa

ces. ros. radca stanu. 8 — 12

I

OH

Ił
C. k. w y łą czn ie  uprz. i p a te n tó w .

Siedzenia kąpieluwe

Cena 60  złotyeli r.
W  20 m inutach  za 10 cent. c iep ła  k ąp iel 

z zimnym, tuszem . — P ię k n e , w ygodne, o^dc 
ba każdej syp ia ln i.

Prócz t e g o  dostarczam y 'Źm sp ec ja ln ych  
artykułów  dom ow ych i kuchennych . 

Ilustrow ano cenu ik i g ia t is .

F. Habereder & Co. Następcy
C. & Th. Saruba

5—10 W ien V. Griesgasse. 26.

T t o  jeszcze ule Ityło.
W szystko za złr. 7.80.

Pyszny garnitur sto łow y  z nowo w yn a le­
zionej em itacji sreb ra , k tóry  dotąd  40 złr. 
koszto  w ał i  za k tórego  sta łą  b ia ło ść  jakb v  
14 łn t. srebra , 20 letn ią  gw arancję d a ję  ; a 
m ianow ic ie  :

sztuk  noży sto łow ych .
w id e lcó w  z jed n e g o  k aw ałk a , 
ły ż e k  sto łow ych , 
p o d sta w ek , 
ły ż e c z e k  do kaw y. 
knbków  na ja ja .  
ły ż e c z e k  do ja j. 
półm isków .
1, ch och la  1 ch och elk a  
w ielk ich  lich tarzy , 
do n asyp yw an ia  p ieprzu  lub  
cukru, 
sitk o .

6 0  sztuk. W szy stk ie  tu przytoczone  
p y szn e przedm ioty  k osztu ją  razem  7 zlr. 
8© ct. —  Z am ów ien ia  w ykonuje za  n ad e­
słan iem  n a le ż y to śc i , lub za pobraniem  je j  
przez p ocztę , pók i zapas starczy  

A, k. Gnttmann.
G en erald ep ót der S ilb erim itation -F ab rik .

W ien I . F leisclim arkt 6.
5 - 1 2

6 sztuk
6 w
(i n
6 w

L2 «
6 n
(i ti
6
2

n

2
n
n

1 n

1 n

W ła śc ic ie l, w ydaw ca i od p ow ied zia ln y  redaktor Dr. Ig n a cy  Czem eryóski. Z  drukarni J . D ob rzań skiego  i  K . G rom ana.


